= 


Rok IL 


ANSYS IZ = "4 NTE TRY Ig: 


RT | 
= 
23 
3 
3 
o 
ZS 
[4 
gN 
sä 
EN 
33 
a“ 
Gg 
ga 
LÄ 
LAN 
[0] 
oS 
z 
t 
sS 
© 
OŁ 
5% 
LR 
— 
2 r) 
ść 
TE 
„B 
oz 
Lu 
zg 
Q. 


- 
. 


E E IE PELLETS LL ETETE 
Treść Zeszytu. 


Swięty Franciszek wśród Serafinów (wiersz) — Nauka dla Ter- 
cjarzy, — Życie św. Franciszka z Asyżu. — Objaśnienie Re- 


guły. — Rozmowa o Trzecim Zakonie. — Warunki przyjęcia 


` do Małego Seminarjum OO. Franciszkanów we Lwowie. — 
Bym się tylko dotknęła. — Głos Trcjarza o św. p. O. Melchiorze. 


— Jubileuszowe wroczystości franciszkańskie w Warszawie. — 

Ze Śekretarjatu Rady Głównej III. Zakonu. —  Franci- 

szkańska Krucjata Misyjna. — Odpowiedź na ankietę w sprawie 
małej liczby inteligencji w II]. Zakonie. 


ZŁOŻYLŁI OFIARY: 


a) Na „Pochodnię Soraficka'" i 
"Łukasiewicz St. ze Sławałycz — — — — — — 2— 


b) Na Grób św. Franciszka. 
Siostry HI Zakonu z Rozdrażewa — — — = — 16— 


c) Na Misje Franciszkańskie: 


OO. Franciszkanie z Przemyśla  — — — — — 2.— 
Moruszewska z Juczewa — — = = = — —  2— 
ANOKWÓW > — ZOZ O AA ŻON | 


d) Na beatyfikację Czcig. O. Rafała Chylińskiego: 
SS. Rodziny Marji ze Lwowa — — — — — — 20— 
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POCHODNIA SERAFICKA 
Rok.FI. -Nr 7. - Nr. 1. ORGAN JUBILEUSZOWY. Lipiec 1927. 1927. 


EG | Franciszek wśród Seraticó ÉW. 


wr. jskiej kreinie wśród Serofinów 

Cudnej piękn ści wznosił się tron, 

_ Pełen był krasy, złota, rubinów, 
r. A fed nim tęskny: 1ozbrzmiew t ton. 


f © + 

REN "Boć opuszczony był i sierotą, > 
Król jego. w piekła stoczył si ię głąb, - 

> "Uniósł się w pychę — ` zgrzeszył niecnotą! 5 
RS RR wśród straszny ch przekleństwa trąb 


Nie chciał się schylić pod Pańskie nogi, 
Z Jego Potęgi, Wszeckmocy drwił, 

- 1 w otchłań wieczną — w ogniste progi — 
Upadi nieszczęsny — bez tchu, bez sił. 


| P n'gdy, nigdy, już nie p. wsłanie 
SA: wiecznych i ogniem zi' jących wód, 
Kara za pychę już nie ustanie 
Ach. rozpacz wieczna — i wieczny głód.. 


Xx 


Mijały wieki i długie lata 

ASe A tren złocisty samotny stał, | 
4 Wzrok tęskny zwracał ku Stwórcy świata — 
To znów ku ziemi, gdzieś hen go słał. 


Przeszli Prorocy. Patryarehowie, 
Całe zastępy natchnionych dusz, 
Potem Sam Chrystus, Apostołowie ~ 
- 0 A tron złocisty myślał, że już . 


W jego objęcia z ziemskich padołów. | SER ON 
Spieszy wygnaniec odpocząć tu, : 
By wśród drgających pieśnią Aniołów 
Wiecznej miłości zażywać snu. 


Lecz to nie dla nich jeszcze mieszkanie, rz 
Gdzieś w inne strony powiódł je Pan, a” y- 
Ml tam czas szczęścia już: nie ustanie PISZAC: 
I nie  przekwitnie róż, tili łan. 


— a i M — M —  —— — 


Aż tu po wiekach oczekiwania. 
Gdy tysiąc dwieście minęło lat - 
Gdy ziemia pełna była łez, łkania . 
Cudny się na niej pojawił kwiat 


Był to Franciszek, Serafin ziemi, 
„Który w ognisty zmienił się żar, 

fa W którego sercu dźwięki rajskiemi — 
Natchnionej pieśni rozbrzmiewał czar. 


On to, żebraczek biedny, wzgardzony © 
Do: tak wysokich uniósł się gór, kę 
Po nad Aniołów i Świętych trony 

Tam — gdzie Serafów rozbrzmiewa Chór. 


-1 ten złocisty w niebios krainie 
Przez Lucyfera rzucony tron, 


36 m. Nad, którym pieśń seraficzna płynie — 


ARNE 


On -go odzierżył — za miłość — On! 
„Wdal uleciało siedm stuleci 
A Jego postać w niebiosach Iśni | 
Zkąd na Swe wierne, wybrane dzieci 
Rzuca ognistej miłości skry. 


"O. Rajner Gościński 
Franciszkanin. > - 


O częstej spowiedzi. 


` „Bedą się spowiadać co miesiąc i przystępować do Stom 


Pańskiego": (Reg. R. II par. 5). 


_ Przykazanie Kościoła dotyczące spowiedzi i Komunji 


Św. powiada: „Spowiadać się przynajmniej raz w rok i w cza- 


_ sie wielkanocnym do Komunji św. przystępować”. To przy- 
kazanie obowiązuje wszystkich bez wyjątku chrześcijan, któ- 


rzy doszli do używania rozumu, a obowiązuje pod grzechem rzy 
ciężkim. Obowiązuje? pod grzechem ciężkim? Stajemy zdu- = - 


mieni wobec faktu, że Kościół zmusza katolików do rocznej 


+ 
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spowiedzi i Komunji św. aż groźbą ciężkiego grzechu. Czy . 


potrzeba aż takiej groźby? Czy wogóle t zeba przymuszać 
ludzi do spowiedzi i Komunji św.” To tak wygląda, jakby 
ten, co przystępuje do obu Sakramentów wyświadczał łaskę 
komu innemu n'e sobie. A przecież .bydwa Sakramenty 


. są ogromnym zaszczytem i dobrodziejstwem człowieka. Jeśli 


więc Kościół zmuszonym jest napędzać katolików aż batem 
ciężkiego grzechu do tego, do czego sami na wyśc?ei gar- 
nąć się powinni, to jestto smutnem świadectwem obojętności 
i oziębłości wśród dusz panującej. Obyśmy dożyli tej chwili, 
w której to przykazanie zniesionem będzie jako zbyteczne, 
w której wszyscy katolicy uczestaiczyć będą w Sakramencie 
Pokuty i Komunji św. bez żadnego przymusu i nacisku a je- 
dynie z dobrej swojej woli i z tego przeświadczenia, że oba 
Sakramenty są dla duszy niewyczerpanem zdrojem łask 
i błogosławieństw. SER 


a U pierwszych chrześcijan.  “ 


Nasuwa się tu pytanie, jak wogóle do tego przyszło, 
że Kościół musiał wydać to smutne przykazanie? Pierwsi 
chrześcijanie uważali sobie za łaskę i zaszczyt, gdy mogli 
komunikować. | komunikowali bardzo często, bo w każdą 
niedzielę. A spowiadali się zawsze, gdy mieli na sumieniu 


grzech ciężki, co się jednak rzadko zdarzało. Wobec takiej - 


żarliwości nie potrzeba było nakazywać spowiedzi i Komunii 
św. ani tym bardziej grozić ciężkim grzec em za niedbal- 
stwo. Pierwsi chrześcijanie pojmowali tę spriwę tak jak im 
to ich gorąca wiara i miłość dyktowała: Jezus — Zbawiciel 
raczył nam dać siebie w Sakramencie Ołtarza, to słuszna, 


„abyśmy w tej uczcie z wdzięcznością największą i jak 


najczęściej uczestniczyli; Jezus postanowił Sakrament Pokuty 
dla oczyszczenia.się z grzechów, to trzeba, abyśmy się w tym 
zdroju kąpali zawsze, ilelekroć z ułomności upadliśmy. 


Ale z biegiem czasu ta pierwotna gorąca wiara i miłość 
poczęły słabnąć. W ślad za tem chrześcijanie komunikowali 
się i spowiadali coraz rzadziej. -W końcu dochodziło do 


tego, że wielu chrześcijan przestało wogóle praktykować tak. 


spowiedź jak Komunję św. Kościół, zaniepokojony tym sta- 
nem rzeczy, wydał na Soborze Lateraneńskim w r 1215 
rozporządzenie, mocą którego zobowiązał wszystkich pod 
grzechem ciężkim do jednorazowej w roku spowiedzi i Ko- 
munji św. W tento sposób powstało owo smutne przykaza- 
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nie: „Spowiadać się przynajmniej raz w rok i w czasie wiel- 


kanocnym do Komunji św. przystępować“. 


Przykazanie dła”najobojętniejszych. 


Atoli z tego, co powiedzieliśmy, jasnem jest, że Ko- 
ściół ustanowił to przykazanie dla najobojętniejszych tylko, 
tylko dla tych, którzyby bez wyraźnego przymusu nie zja- 
wili się u konfesjonału może nigdy. Aby wierni o tem pa- 
miętali, dodaje Kościół w swojem przykazaniu słówko: przy- 
najmniej — „spowiadać się przynajmniej raz w rok* Jest 
więc pragnieniem Kościoła, by wierni nie poprzestawali na 
jednorazowej w roku spowiedzi, ale spowiadali się częściej. 
To pragnienie Kościoła powinien wziąć sobie do serca każdy 
katolik, jeżeli nie chce należeć do owieczek najozięblejszych, 
i jeżeli Kościół swój uważa za matkę troskliwą i kochającą, 
jatą ona rzeczyw'śce jest. Katolicy, którzy tylko raz w roku 
uczestniczą w Sakramentach i to tylko pod przymusem, pod 
groźbą grzechu, dają o s'bie smutne świadectwo. W rzeczy 


"samej nie widzimy wśród nich jakiejkolwiek głębszej wiary, 


ani zrozumienia jej zasad, ani gorliwości o sprawę bożą, 
a już nie mówię o pobożności. Wyłą 'znie wśród ni. h znajdujemy 
katolików do tego stopnia oziębłych, że nawet na to zdobyć 
się nie mogą, aby w każdą niedzielę wziąć udział pobożnie 
we Mszy świętej. Co zaś do życia ich, to jest ono więcej 
pogańskie niż chrz Ścijańskie. BO też inaczej być ne może 
u tych, którzy raz tylko w roku zbliżają się do „Drogi, 
Prawdy i Żywota“ i raz tylko w roku żałują za swoje grze- 
chy i to tak na poczekaniu, na komendę Kościoła, pod 
przymusem. | 


Przepis reguty. 


Św. O. Franciszek, tworząc Trzeci Zakon, chciał, by ter- 
cjarze wypełniałi nie tylko to co Kościół nakazuje ale i to 
co póchwala. Pragnął on także, by tercjarze wznowili w So- 
bie gorącą wiarę i miłość pierwszych chrześcijan. Dlatego 
w regule swojej poleca ter jarzom między innemi i to, aby 
się częś iej niż raz w roku spowiadali. W regule zaś, przez 
papieża Leona XIII zreformowanej, znajdujemy przepis spo- 
wiedzi miesięcznej. Przepis ten wprawdzie nie obowiązuja 
pod grzechem, gdyż wogóle polecenia reguły, nie zawarte 
w przykazaniach bożych lub kościelnych, pod grzechem nie 


obowiązują. -Jednakowoż tercjarz, który chce być prawdzi- 


= 


wym tercjarzem, wypełniać będzie i te przepisy reguły, które 


nie obowiązują pod grzechem, wiedząc, że one są z Ewan- 


gelją i z nauką Kościoła najzupełniej zgodne i do postępu 


duchowego bardzo pożytecznee 


Na co baczyć trzeba przy częstszej spowiedzi? 


Jeżeli jednak idzie o spowiedź częstszą, to pamiętać 


musimy przedewszystkiem, że spowiedź to Sakrament, to 
sprawa z Bogiem, to czynność bardzo odpowiedzizlna. Czło- 
wiek bowiem to ma do siebie, że nawet najświętsza sprawa, 


“jeżeli częściej z nią. ma. do czyniefia, z czasem w jego 
sercu powszednieje, pospolicieje, staję się blaha do tego - 
stopnia, że gotowiśmy zapcmnieć, czem ona naprawdę jest. 


Stąd szczególnie ci co się częściej spowiadają i komunikują, 
pamiętać powinni o tem upomnieniu Kościoła: „Sancta sancte 
tractanda — święte rzeczy święcie traktować potrzeba“. 

1 Ę s 


Poznaj siebie. 


Aby święcie a zatem i pożytecznie praktykować Sakra- 
ment Pokuty, wiemy, że trzeba wypełnić pięć warunków 
nieodzownie dó tego Sakramentu potrzebnych. Wśród nich 
znajduje się na pierwszem miejscu tak zwany rachunek su- 
mięnia. Ci co się częściej spowiadają, nie powinni spusz- 
czać się na to, że grzechy same się im przyponiną, ale wie- 
dzieć muszą, że przy częstszych i najczęstszych spowiedziach 
obowiązuje dokładne policzenie się z sumieniem. Dobre po- 
znanie samego siebie jest warunkiem nie tylko godnego 
przyjęcia Sakramentu Pokuty, ale wogóle niezbędnym wa. 


runkiem każdego postępu w dobrem i skutecznej pracy nad 


sobą. Kto nie poznaje ustawicznić samego - siebie, niech 
wie, że nic mu nie pomoże iże próżno traci czas na różne 
ćwiczenia i praktyki pobożne. Najgorzej jest z tymi, którzy 
powiadają: „Ja tam wielkich grzechów nie mam, to też 


„z rachunkiem sumienia wielkich zachodów robić sobie nie 


będę". Święci, chociaż byli świętymi, tak nie myśleli. Uwa- 
żali oni siebie za wielkich grzeszników i dlatego dużo czasu 
poświęcali na zastanowienie się nad samymi. sobą. Św. Ka- 
fol Boromeusz przed swemi spowiedziami z całego roku, 
które zwykł był odprawiać, aż ośm dni czasu poświęcał na 
rachunek sumienia. $ 
Pierwszym tedy warunkiem dobrego rachunku sumienia 


i poznania sierie jest to pokorne uczucie, że: się jćst grze-. 
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sznikiem i ten lęk przed pychą, która zaślepia człowieka, 


że nie widzi tego co jest, a chętnie widzi to czego w sobie 
nie ma. A drugim — gorąca modlitwa do Ducha Najświę- 
tszego o światło. [Duch święty jest nauczycielem Kościoła 
+ nauczycielem każdej duszy. Bez jego pomocy człowiek 
nigdy nie będzie bezstronnym sędzią samego siebie. Owszem 
nawet nie zrozumie ani czem jest grzech, ani gdzie się zą- 
czyna grzech, ani okoliczności grzechu nie pojmie. Dlatego 
modlitwa do Ducha świętego nie jest tylko ozdobnym do- 


datkiem do rachunku sumienia ale rzeczą zgoła% niezbędną. ` = 


Sposoby rachunku sumienia. 


Co do sposobu rachunku sumienia, różni różnie go od- 
prawiają. Jedni rozważają kolejno obowiązki jakie człowiek 
ma względem Boga, bliźniego i siebie. Jestto sposób sto- 
sowniejszy dla tych, którzy są więcej wyrobieni i wykształ- 
ceni w życiu duchowo-religijnem. 


Inni rozbierają po koleji grzechy cudze i siedmjgrzechów 


głównych. 1 ten sposób jest niezły. 


Są i tacy, którzy nie trzymają się żadnego określonego 
sposobu, ale przypominają sobie grzechy według tego jak 
im na pamięć przychodzą. W tym, sposobie bezładnym 
kryje się niebezpieczeństwo, że można pominąć niejedno, co 
pominiętem być nie powinno. Dlatego nie jest$on;polecenia 
godnym. 


Najlepszym i najpewniejszym sposobem?odprawiania do- 


` brego rachunku sumienia jest rozbieranie dwuch przykazań 


miłości, przykazań bożych i kościelnych. Wówczas możemy 
być pewni, że się nic nie opuści, ponieważ w tych przyka- 


"zaniach zawartem jest wszystko co człowiek czynić a czego 


unikać powinien. Atoli konieczną jest tutaj dobra znajomość 
treści każdego przykazania, czyli wiedzieć trzeba wszystko, 
co dane przykazanie nakazuje i wszystko czego zakazuje. 
Innemi słowy — aby dobrze uczynić rachunek sumienia, 
trzeba dobrze znać rozumieć prosty katolicki katechizm. On 
uczy o wszystkiem. EEE O nt AKA EE Sr ta 

Faktem jest że niektórzy penitenci. źle się”spowiadają 
na utrapienie spowiędnikowi i sobie samym. Dlaczego? bo 
nie umieją katechizmu. Skąd pochodzi n. p., że katolicy 


„mający wiarę, pewnych grzechów nie uważają sobie za grze- 


chy? i wskutek tego ani się z nich **spowiadają *ani popra- 


wiają? Stąd że nie znają katechizmu. Gdzie przy czy na, że 


penitent nie umie rozróżnić jednego grzechu od druziego 


1 obmoówę utożs mia z oszczerstwem? W nieznajomości 
i katechizmu. Czeni to się dzieje, że niektórzy punit nci za- 
miast grzechów opowiadają na spowiedzi swoje cnoty albo == 
"różne historje nie mejące związku ani z sumien:em ani z Sa- 
-kramentem Pokuty? Tem, że nie umieją katechizmu. Czem 
to wyuumaczyć, że inni zamiast swoich grzechów albo oprócz 


swoich grzechów jeszcze grzechy bliźniego na spowiedzi 
wyłuszczają? Tem, że nie znają katechizmu. Wreszcie dla- 
czego inni cpowiadają grzechy ale o licz'ie grzechów nie 
wspominają ani słowa? Bo nie umieją kat: chizmu. Słowem 
wszystko ściąga sę do tego nieszczęsnego katechizmu. 


`> Jest to książka bardzo ważna ale bardzo zapomniana. Tak 
-po modlitwie do Ducha świętego trzeba jeszcze znać kate- 


chizm, aby rachunek sum enia, był dobrym i dokładnym. 


Dlatego tak wielki nacisk kładę na rachunek sumienia, 


bo od niego zależy i żał i wyzńanie grzechów i praca nad 


-poprawą s.ebie. Kto nie umie przeprowadzić rachunku su- 


mienia, ten nie wie za co żałować i źle się spowiada a wresz- 

cie nie wie z czego się poprawić. e RECZ, 
Zbawienna praktyka. 

Cóż jednak czynić ma ten kto mimo dobrego rachunku 

stimienia nie przypomniał sobie żadnych grzechów? Powi- 


nien przedewszystkiem złożyć zało dzięki Bogu, który jest” 


pierwszym sprawcą wszelkiego dobra. Do spowiedzi jednak 
przystąpić powinien, aby wypełnić przepis reguły. W tym 


wypadku kapłan daje tylko tłogosławieństwo. Aby zaś spo- 


wiednik mógł dać także rozgrzeszenie i, aby penitent mó :ł 


- wogóle korzystać z dobrodziejstwa Sakramentu Pokuty, trzeba ` 


wyznać z żalem jeden lub dwa większe grzechy z dawniej- 
szego życia (o ile są). Ta praktyka wskazaną jest i poży- 
teczną nawet wtedy, gdy penitent ma do wyznania drobne 
przewinienia od ostatniej spowiedzi popełnione. Bo to co 
czyni Sakrament Pokuty szczególnie dla człowieka zbawien- 


nym, to żal i upokorzenie się penitenta. Potęga oczysz-. 


czająca spowiedzi stąd wypływa, że penitent żałuje w sercu 
i upokarza się wobec kapłana i tą żałosną pokorą niszczy 
pychę, jaka tkwi w każdym grzechu. Stąd im więcej upo- 
korzenia się, tym więcej korzyści odnosi penitent. Jeżeli 


- jednak przynosi się do spowiedzi grzechy drobne, przewi- 


nienia nieznaczne, wynikające raczej ż ułomności właściwej 
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każdemu człowiekow, to i do żalu trudno się pobudzić 
i upokorzenia w tem prawie żadnego niema. Dlatego radzą 
mistrzowie duchowni, aby penitenci, ktorzy podlegają tylko 
drobnym uchybieniom, wyjawiali na spowiedzi jeden większy 
grzech że swego dawniejszego Życia. Czynić to jednak 
trzeba nie dla poprawiania dawniej-zych. spowiedzi ani dla 
uspokojenia sumienia, ale dla większeg; ża'u i upokcrzenia. 
Wówczas i kapłan mieć będz e «wys'arczający mater,ał.do 
rozgrzeszenia i penitent odniesie największą ze Sakramentu 
Pokuty korzyść. 


Co się należy spowiednikowi? 


Zastanowić się trzeba nad wyborem spowiednika. Dla 
sp-wiadających się częściej wskazanem jest, aby mieli jed- 
nego stałego spowiednika. Jeżeli się chodzi za k.żdym 
razem do innego spowiedn ka albo kiedy się ma kilku spo- 
wiednixów, to żaden z nich duszy penientą należycie nie 
pozna i wskutek tego nie będzie mógł kierować nią najle- 
piej Dlatego naogół lspszym jest jeden szowiednik, choćby > 
 nieumiejętny, niż dużo spowiedników cioćby bardzo świat- 
łych i świątobl wych. 


Spowiednika trzeba obdarzać posłusz ństwem i zaufa- 
niem Są dusze, dla których wtedy spowiednik jest dobrym, 
kiedy oni nim kierują i obracają na wszystkie strony według 
swezo upodobania, — a wtedy niedobrym, kiedy on nimi 
kierować pregne Dusze takie lepiejby uczyniły, gdyby 
spowiednikowi czasu nie zabierały i głowy mu niepoirzebnie 
~ nie zaw acay. A raczej raz na zawsze pamiętać powinny 
© tem, ża w konfesjon:le sędzią i kierownikiem jest kapłan, 
a- penitent: jest tylko słuchac:'em i poddanym, który ma 
wierzyć temu, co kapłan mówi i czynić co on poleca. ; 


Podonie ma sę rzecz z zaufaniem należnem spowied- 
nikowi. Niektórzy pen tenci mają wprawdzie stał 'go spowied- 
nika ale tylco od drobniejszych grzechów. Ki:dy zaś przy- 
darzy im się co „grubszego*, wówczas spieszą do innego 
kapłana. Jeżeli czynią to dlatego że wstydzą się lub b: ją 
sweg s ałeg» s»owiedni:a, który ich zna, to jeszcze od biedy 
'mażnaby ic: w.tłumaczyć. Ale jeżeli. p stępują tak w tym 


=o celu, aby w oczach swego sa wiednika uchedzili za lepszych 


niż są, to sprawa przedstawia się znacznie gorzej, bo pachnie 
pychą. W każdy n razie takie postę». w.nie nie jest znakiem, 
‘że penitent rz _telnie pracuje nad sobą. 
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Bezwzglęenie jednak muszą mieć jednego spowiednika 
osoby chore na skrupuły albo tym podobne przypadłości su- - 


„ mienia. Choroby. sumienia a szczególnie skrupuły są bardzo 


"dla penitenta bolesne i zgubne. Uniemożliwiają one pracę nad ; 


- sobą i tamują wszelki postęp w dobrem. Jeżeli się ich nie 
uleczy, mogą doprowadzić do obłędu. Czy jest na nie jakie 
SĄ lekarstwo? Jeżeli jest, to, tylko to jedno: Mieć stałego spo- 


2 4 
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E: ï szukają coraz nowych lekarstw i recept, niezadowoleni z tego 
<- —_ Co im polecił pierwszy spowiednik, niechaj wyrzekną się, na- 


| chcą. 


Niegżądać.odgspowiednikówj za wiele.. / 
Wracając do penitentów normalnych, jeszcze io im przy- 


ygórowanych pretensyj. Nie tizeba n. p. żądać od spo- 
wiednika, aby był bardzo czułym. Czułość nie jest koniecz- 
bnym waruaxiem aai Sakramentu Pokuty ani postępu w do- 


ze spowiednikiem. 


spowiednik mówił do nich w konfesjonale kazania albo roz- 

- prawiał długo i mądrze o różnych Sprawach. Kazama mówi 

Się na ambonie. Uczone rozprawy można czytać w książ- 

= kach albo słyszeć na specjalnych wykładach. Niech sobie 

~ ci pemtenc. wyobrażą, coby to było, gdyby, PORZE 
miał do każdej dusży mówić kazania. ` 


Spowiedmk w keniesjonale jest OR RDR E sędzią 


na rozgrzeszenie — i nakłada karę w formie pokuty. Jako 
lekarz daje wskazówki dla zdrowia penitenta potrzebne. 


i spieszy do innych chorych. 


Penitenta zaś obowiązkiem -jest przeprowadzić jak. niaj- 
lepiej rachunek sumienia, obudzić żal, wyznać z pokorą 
grzechy, przyjąć pokutę i pracować nad sobą. A zamiast 
kazań i rozpriaw w konfesjonale, trzeba słuchać gorliwie 


A i katechizm katolicki. 
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wiedhika i obdarzać go ślepem posłuszeństwem i zaufaniem. 
_ Skrupulaci, którzy biegają do coraz nowych spowiedników 


- dzieji uzdrowienia. $Nic im nie pomoże, jak długo słuchać nie 


kazać pragnę, aby nie mieli do swych spowiedników zbyt =.. 


< brem. Spowiedź jest, umartwieniem_a_nie ER pogadanka 


Podobnie nie można pochwalić tyck. którzy Padala aby ý 


i lekarzem. Jako sędzia wydaje krótki wyrok: zasługujesz 


_ A przecież lekarz nie ględzi, lecz krótko powiada co potrzeba 


„kazań z ambony oraz czytać Ewangelję, żywoty świętych , 


JE 
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Trzeba jak najwięcej oświaty religijnej i zrozumienia 


; nauki katolickiej, a wówczes częsta spowiedź będzie najwię- 


kszem dla dusz błogosławie ństwem. 
SLUTS 
Życie św. Franciszka z Asyżu. 


Nap. O. Fr. P. Franciszkanin. 


(Ciąg dalszy.) 
Spotkanie z trędowatym. 


(Po powrocie z Rzymu Franciszek z całą stanowczością 
i mocną wolą postanowił prowadzić nowe życie stosownie 


_ do wewnętrznych natchnień, które otrzymał od Boga. Jed- 


nak nie chcąc polegać na własnem zdaniu, ani w rzeczach 
odnoszących się do życia duszy rządzić sam sobą, obrał 
sobie na duchownego kierownika i doradcę biskupa asys- 
kiego, Gwidona. Jemu zwierzał się ze wszystkiem, Co za- 
mierzał czynić i do niego udawał się po duchowne rady. 


Łaska Boża coraz silniej i wyraźniej działała w duszy 
Franciszka, gdyż nie spotykała się z tamującemi przeszko- 
dami. Dusza pokorna i posłuszna na głos łaski zdolna jest 
do pokonania największych trudności, jakie znajduje wew- 
nątrz i zewnątrz siebie. Od swoich sług, które P. Bóg chce 
wyprowadzić na szczyt doskonałości i świętości życia, żąda 
heroicznego wyrzeczenia się siebie, czyli zaparcia. Przez 
złożenie doskonałej ofiary ze siebie i ze wszystkich stwo- 
rzeń dla Bożej miłości, dochodzimy do zupełnego oOczysz- 
czenia serca i okazujemy gotowość do ściślejszego zjedno- 
czenia się z Bogiem. Z tego powodu domagał się Bóg od 
Franciszka, aby przechodził wielkie i ciężkie próby, i zapo- 
mocą nadzwyczajnych ofiar przygotował duszę i usposobił 
serce do przyjęcia wciąż nowych i coraz: wyższych łask, 
zbliżających jego ducha do ducha Bożego. 


Nie długo czekał Franciszek na nową okazję do dal- 
szego pokonania siebie. Oto jedąc konno, w okolicy Asyżu, 
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spotkał na drodze trędowatego. Na widok nieszczęśliwca, 
okrytego ropiącemi ranami i mocno odrażającegu, uczuł nie- 
opisany wstręt, i pierwsza myśl, która powstała w nim była: 
odwrócić oczy i jechać dalej. Był to momeńt próby, przy- 
gotowany przez Pana Boga dla Franciszxa. Rycerz miłości 
nie mógł jednak w takim wypadku okazać się małodusznym. 
Szybko zebrał wszystkie swoje siły mora!ne i skupił całą 
entrgję ducha, aby się za wszelką cenę przezwyciężyć. Za- 
tzymał sę, zszedł z konia i podszedł ku biedakowi, a wrę- 
czywszy mu jałmużnę, ucałował go i uściskał serdecznie. 
Po dokonaniu tego doznał dziwnej i przesłodkiej radości, iż 
znowu pokonał siebie. M 

W kilka dni później wziął d'ść spcro pieniędzy i udał 
się do szpitala tręd .watych. Tam zwołał wszystkich cho- 
rych wręczył, każdemu hojną jałmużnę i ucałował każdego 
kolejno. A serce biło mu z radości i był poruszony do głębi 


Był to moment najuroczystszy w jego życiu, jak sam 
później wyznawił. Od owej chwili, zupełnie już przylgnął 
do Boga, i rozpoczął życie duchowe, ogniem najczystszej 
miłości płonące. 


Rozdział trzeci. 


ZE Głos z Krzyża. 

Widzimy, że Franciszek wtedy już był przygotowany 
na to, by otrzyrhać najwyższy rozkaz od swego Pana. Prze- 
łamał w sobie najgłówniejsze skłonności ratury, odniósł 
wiele heroicznych zwycięstw nad samym sobą Skłonił w zu- 
pełności ciało do doskonałego posłuszeństwa pod panowanie 
ducha, przygotowzł serce na każde Skinienie Pańskie. Jest 
to warunek konieczny dla duszy, która ma dokonać wielkich 
rzeczy. Potrzeba Bogu oddać wszystko, aby otrzymać od 
Niego wszystko. 

Zniszczyć w sobie trzeba nie tylko to, co prowadzi do 
grzechu, ale także to, co się nazywa życiem własnego „ja*; 
na opuszczonym trenie osobistego królestwa naszego, ma 
zasiąść Sam Pan Jezus, rządzić podług Swojej woli w duszy 
naszej i pozostać absolutnym Panem naszego Serca, jako 
Król i Ojciec, a my jako najpoddańsi słudzy i najukochańsze 
dzieci spełniać pow.nniśmy w miłości wszystkie Jego rozkazy. 
Pan Jezus wyraził to w krótkich sławach: „Kto chce pójść 
za Mną, niech zaprze samego siebie*. (Mat. XVI. 24.) 


pó 


205. 


Pewnego dnia Franciszek przechodząc ulicą miasta w bli- 
Skości kościoła Św. Damiana uczuł jakiś dziwny pociąg, a>y 
tan wstąpić -Gdy wszedł do wnętrza i rozglądał się dokoła, ze 
wszystkich rzeczy, na które rzucił wzrokiem, najbardziej ujął 
jego ducha obraz Pana Jezusa Ukrzyżowanego. Natychmiast 
uklęknął przed nim i zaczął gorąco się modlić o światło 
poznania Woli Bożej. Trzykio:nie z głębi seria zanosił 
modlitwę do Jezusa mówiąc: „O Najdroższy Jezu, Panie 
i Boże mój, oświeć mnie, abym poznał, jaka jest Twoja 
najświętsza Wola, którą jedynie pragnę pełnićl*  Wtenczas 
usłyszał słowa tajemnicze, wychodzące z ust Ukrzyżowanego 
Zbawiciela: „Franciszku, idź napraw mój Kościół, który się 
znajduje w ruinie“. 

G'ebokie wrażenie wywarły na nim te Boskie słowa, 
które kryły w sobie wielką tajemnicę pos'annictwa Franci- 
szkowego względem Kośc'oła i całego chrześcijaństwa. Miaty 
znaczenie moralne dla naprawy dusz ludzkich, które są żywą 
świątysią Bożą. Lecz Franciszek w swojej głębokiej pokorze 
i prostocie serca wziął je w dosłownem znaczeniu i posta- 
nowił zabrać się netychmiast do naprawy kościoła świętego 
Damiana inny:h opuszczonych koścołów w Asyżu. 

Po modi tw'e i cudownem wydarzeniu wyszedłszy z k£ś- 
cioła spotkał kapłana obsługującego kościół św. Damiana, 
któremu wręczył zaraz ofiarę z prośbą, by paliła się lampa 
przed Panem Jezusem Ukrzyżowanym. Potem poszedł do 
domu, nabrał różnych materji ze sklepu wsiadł na konia 
i pojechał z tem do miasta Foligno, gdzie to wszystko 
sprzedał, jakoteż i konia i powrócił z pieniędzmi do Asyżu. 
Następnie udał się wprost do kościoła Św. Damiana, chcąc 
oddać całą tę sumę księdzu na odrestaurowanie świątyni. 
Jednak kapłan nie chciał przyjąć ofiary z obawy przed ojcem 
Świętego. Wtedy Franciszek wrzucił pieniądze przez okno 
do kościoła, a sam poprosił księdza, aby mu wolno było za- 
mieszkać przez pewiem czas przy kościełe, na co otrzymał 
zezwolenie. 

Franciszek uradował się tem wiel e, albowiem teraz 
czuł się swobodny w modlitwie przed swoim ulubionym 
Ukrzyżowanym Żbawicielem i gotowy do wykonania planu 
pracy około odrestaurowania kościoła. 4 
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; Pytanie 19. 
Które błędy są przeciwne Wierze? 
Odp. Niewiara, słaba Wiara lub łatwowierność i zabobon. 
„Niewiara* — W każdym czasie znajdowały się umy- 
sły, które nie chciały się poddać pod władzę i powagę 
drugich, albo z trudnością dały się przekonać. Nasza epoka 
zna smutne przykłady wątpiących we Wierze. Duch jest 
zatruty przez złe wychowanie i niedobre życie, dlatego nie 
może zrozumieć prawdy. Ci nieszczęśliwi wątpią i będą ` 
wciąż wątpić, jak dtago nie będą mieli innego przewodnika, 
tylko pyszne rosumowanie, w dodatku tak w sobie nędzne. 
Ludzie zaślepieni odrzucają prawdziwe Światło, które ich “ 
- jedynie może prowadzić. 
, „Słaba Wiara, czyli łatwowierność* — pochodzi ze 
"+, słabości ducha, gdzie brakuje zasad. Taką Wiarę znajdujemy A 
w krajach, w których -życie religijne nisko stoi. Dusza 
„ludzka spragniona życia nadpizyrodzonego szuka tegoż we 
fałszu, skoro nie rozumie, jak je znaleść w Bogu. Odrzućcie: 
Biblję, Ewangelję i Kościół, wkró ce zbliżycie się do syna- 
gogi, do fałszywych proroków i duchów, aby iam szukać 
kłamliwych proroctw i znaków. Ci, którzy odrzucają Wiarę, 
najbardziej wierzą w urojonych bożków. i cddają 1m swoje 
zaufanie zamiast Panu Bogu. Lecz jak prawdziwa Wiara : 
stawia wysoko człowieka wysoko i uszlachetnia go, tak 
znów błędna wiara poniża go i hzńbi jego godność. 
„Zabobonność* — jest skutkiem małej i niedostatecz- 
nej Wiary, jakoteż braku dostatecznego oświecenia w rzeczach ` 
Religii. Są katolicy, którzy z trudnością dają wiarę cudom . 
przez Władzę Kościoła zatwierdzonym, a potem wierzą w sny, 
czytają utwory fantastyczne i tym podobne rzeczy. Znajdują 
się tacy, którzy z wielkiem zainteresowaniem zajmują się 
obracającenii się stolikami tajemaiczęmi duchami, a rie po- 
trafią należycie odmówić Wierzę w Boga. 
Wierzcie w Boga i Jego Kościół, a wszystko inne jest 
rzeczą mniejszej wagi. 


Pytanie 20. 
Które są główne owoce Wiary ? 3 
Odp. Uczucie Wiary, duch Wiary i praktyki Wiary. 


E. „Uczucie Wiary“. — Prawda odwieczna, oświecając 
|. rozum, Sprawia, że się ją widzi jasno w rzeczach Bożych. 
-Mówi się, że pewna osoba posiada uczucie piękna, to zna- 
/. czy, że ona z naturalnego usposobienia ma pociąg do pięk- 

- nych rzeczy, kocha się we wszystkich p.ęknych przedmiotach, 
a ma wstręt do tego, co przedstawia brzydotę i tchnie bra- 


`~ 


kiedy miłuje cnotę a nienawidzi złego bez uciekania się do 
rozumowania i szukania przyczyn, aby podobne uczucia obu- 
dzić w sobie. A 


i głębokie prawdy religijne, które dla drugich są trudne do 
“ pojęcia. Kto posiada uczucie Wiary ten we wszelkich oko- 
licznościach, jakby wiedziony instynktem, zachowuje się 
według nauki Wiary, a powstaje przeciw wszelkim objawom 
sprze.iwiającym się Bosk ej Wierze. 

Można mieć Wiarę bez tego uczucia Wiary, uznając 
` prawdy Boże bez smakowania w nich i przejęcia się ich 
" doniosłością. Uczucie Wiary jest owocem głębszego wycho- 
- wania religijnego. Rodzice przejąci duchem religijnym wie- 
dzą, jak tego ducha przelać na: swoje dzieci. 


Uczucie Wiary Otrzymuje się także przez modlitwę 
SĄ i rozmyślanie według słów Ewangelji: „Panie, wierzymy, 
= lecz przymnóż nam Wiary“. ; 

"1, Który ze Świętych posiadał w tak wysokim stopniu 
-uczucie Wiary, jak św. Franciszek z Asyżu? Oto rozmyślał 
wiele i wewnętrznie zasycał głód ducha chlebem objawio- 
nych Boskich prawd. Potrafił łatwo i jasno tłumaczyć naj- 


| ascezy. Przez religijne wychowanie i przez nadzwyczajne 

|. światło Boże otrzymał dar zrozumienia głębokich prawd 

nadprzyrodzonych, daleko lepiej i doskonalej pojmował naukę 

Ewangelji i był w stanie podzć ją ze smakiem dla tysięcy 

dusz, które oddawały się jego kierownictwu. Nie mylił się, 

apon an jego duch był cały oddany przez posłuszeństwo 
ierze. 


“o p Dusża jednoczy się z Bogiem za pomocą swoich władz 
> wewnętrznych. Rozum, łączy się z Bogiem przez Wiarę, 
, która go udoskonala i podnosi do stanu nadprzyrodzonego, 
Nadzieja uświęca pamięć duszy. Miłość obejmuje w posia- 
= /danie wolę i jednoczy z wolą Bożą. W tej jedności spo- 


> trudniejsze punkty z dziedziny moralności, nauki i wyższej: 


kiem porządku. Mówi sie, że ktoś posiada uczucie dobra, - 


Jest to prawdą, że uczucie Wiary łatwiej odkrywa ukryte 


czywa nasze podobieństwo do Boga. Miłość formuje Ściślej 
to podobieństwo, udoskonala i prowadzi po stopniach coraz 
wyżej podług swojej wewnętrznej siły i goraco$”i, aż wy- 
prowadzi na najwyższy możliwy Sz zyt, wówczas dusza staje 
` się przemieniona w Boga, jak żelazo rozpalone w ognin 
staje się ogniem gorejącym. Oto w krótkim słowach przed- 
stawiłem wam treść doskonałości, czyli ascezy chrześcijań- 
skiej. Ò tem będziemy coraz szerzej mówić tak, że później 
stanie się ta nauka jaśniejszą i każdemu dobrze zrozumiałą. 


Rozmowa o Trzecim Zakonie. 


O. Dyrektor. 


Trzeci Zakon z natury swojej prowadzi wiernych do 
udoskonalenia się w życiu chrześcijańskiem, jeżeli członkowie 
starają się zrozumieć jego ducha i z zamiłowaniem cddają 
się temu sposobowi życia. Główną rzeczą jest zrozumienie, 
a potem praktykowanie. Wielu nie pojmuje, c» to jest dos- 
konał ŚĆ, na czem cna polega, dlatego, chociaż pewne for- 
malnoś.i życia tercjarskiego s efniają, jednak nie okazują 
doskonałości życia. Uświadomienie w chrześijańskiej as- 
cezie jest bardzo pożyteczne. 


Brat Idzi. 


Czemu to uczeni lud/ie nie popierają życia pobożnego 
i ascetycznego, ale jeszcze ganią i potępiają, często wyśmie- 
wają i zamiast zachęty i otuchy dodas tym  maluczkim 
nieuczonym, to» jeszcze cdstręczają od życia lepszego, cho- 
ciaż sami uchodzą za katclików? 


O. Dyrektor. 


Otóż widz'sz, mój Brace, ż? to właśnie jest dowodem, 
iż ci ludzie, chociaż są wykształceni w naukach ‚Św eckich 
nie posiadają dostatecznej wiadomości w rz*czach religijnych, 
w tem, co się odnosi do Wary i chrześc jańskiej moralności 
są ciemnymi. Tacy filos f wie patrzą się na Świat siwym 
tylxo rozumem naturalnym podobnie, jak uczeni p>g:ńscy, 


a 
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a Religję Boską i Wiarę katolicką pozostawiają na uboczu. 
Stąd mamy ten smutny objaw, że ludzie uczeni nie znają 
Religii, ducha i jej życia w ludzkich duszach. Nie wszyscy 
jednak tą drogą postępują, albowiem mamy również znaczną 
część ludzi inteligantaych i wysoko wyxrztałconych, którzy 


| zarazem są głę>oko religijni i są wzerem pobożności, nawet 


wielu z nich należy d) Tr:e iego Zakonu. Jedn -k wielka 
szkoda tak dla. nauki, jakoteż i d'a społeczeństwa, że nie 
wszyscy się jednoczą na punkcie Religji. 


Siostra Aniela. 


Jest to wielkie nieszczęście, że ludzie są tak obojętni 
dla wary i dla dobra własnej duszy i ten chłodny wiatr 
wiejs tak między inteligencją, jak wśród prostego ludu ro-. 
botn czego i wiejskiego. Pun Bóg posłał świętego Franciszka, 
aby pobudzł wszytkich do życia religijnego 1 pcbożnego. 
Więc na Zakon święteg Franciszka spada teraz obowiązek, 
aby naprawić ducha i życie chrześci ańskie w społeczeństwie. 
Trzeci Zakon musi się przygotować do tej pracy, musi na- 
być potrzebnych wiadomości i wyrobić dobrze własnego du- 


(«ha w ascezie chrześcijańskiej. Tercjarze powinni swoją 


gorliwością w pobożności nawracać obojętnych we Wierze, 
grz*s ników pociągać do pokuty a wszystkich do miłeści 
"chrześcijańskiej. ę 


Dlatego nam jest potrzebna dobra szkcła pobożności, | 


którayy nam w.kazała właściwą drogę do Spełnien a tak waż- 
nych obowiązków. Prosimy więc Ojca Dyrektora o grun- 
towne nauki z chrześcijańsk ej ascezy. A 


O. Dyrektor. 


Mojem największem pragnieniem jest, aby wszyscy po- 
znali dobrze życie duszy, cdzzuli potrzerę tego życia i uko- 
chal: je. albowiem dusza jest stworzona do życia duchow- 
nego. Kto nie żyj: życiem ' ducha, ale tylko życiem ciała, 
ten cztewiek jest biedny, wykolejony i nieszczęśliwy. Jednak 
kady może powstać z takiego smutnego stanu. i rozpocząć 
lepsze i doskonalsze życie  Historja podaje, jak asceza 
| chrześcijańska potr-fiła przerobić człowieka najwięcej zeosu 
"dego i najsłabszą niewiastę w bohaterów i bohaterki Wiary 
Chrystusowei, i jak udoskonalenie jednostek wpływa na dobro 
cywilizacji ceł*go społeczeństwa. 


A 
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Siostra Amalja. że 3 
. Proszę O. Dyrektora na czem polega doskonałość życia — 
„chrześcijańskiego? > i KR są 
O. Dyrektor. wos PAŃ 
Zbawiciel nasz powiedział. „Bądźcie do-konałymi, jako =” 
Ojciec Wasz Niebieski doskonały jest“. A więc ta dosko- 
nałość jest zbiorem wszystkich cnót moralny<h i nadprzyto- 
dzonych". Ale zachodzi py tanie, czy to jest możliwe stać: = 
się podobnym Bogu w d skonałeśc.? Doskonałość w Bogu 
polega na -vozhåmu i mił ści. Jeżeli więc złączymy się ` 
z Bogiem przez poznan e i. miłość, st nieiiy się z Nim jed- => 
-nym duchem, Mówi Apostoł: „Kto złączony jest z Panem, 
jednym auchem jest” (I Cer. 6 — 17.) „Ponad "wszystko 


-miejcie miłoś', która jest zaiązka dos unałości* (Coloss, 


3.- 14). Z poznania Boga iodzi się miłość W pierwszym =. 
rzędzie idzie nułość Boga, a w dmzim miło ć bliźniego. 00 


Błądzą ci, !tórzy zakładają doskonałość w uczęszczaniu 
do świętych Sakramentów, albo w ostrości życia, lub -w po- 
korze, w posłuszeństwie i w innych cu tach. Te wszystkie 
rzeczy są środkami do nabycia właściwej istoty. doskonało ` 
Ści, która się opier: na miłości. Miłość praktykije się przez — 
uczęszczanie do Sakramentów świętych i przez inne różne 
cnoty. ý AR ASE T r 

Miłość sprawia, że dążymy do  upodobnitnia* się do- ~ 
Pana Boga przez nabycie «nćt. Pragniemy posiadania cnót, — 
albowiem one są jqom'entami Boskiej piękności, które wy- a 
daje ze siebie nieskończona dobroć Buga. = - 
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Nikt nia powinien zarozumiala chełpić się z tych rzeczy, na 

- które i grzeaznik zdobyć się może, bo i grzesznik potrafi pościć — 
modiić się, płakać, umartsiać swoj» ciało. Lecz na jedną 
rzecz nikt własnemi siłami bez szczególnej łaski zdobyć się nie —. 
potrafi t.j. aby wytrwał wiernie przy Bogu. Kuc 


S. Franciszek Wyzn. i Sent. XXI. 3 R 
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oo WARUNKI PRZYJĘCIA 
A == [0 MALEGO SEMINARIUM 00. FRANUISTRARÖW WE LWOWIE. == > 


1) Małe Seminarjam (lnternat) jest Zakładem wychowa- 
< weczo-naukowym, w którym OO. Franciszkanie wychowują 
i kształcą młodzież na przyszłych księży Franciszkanów. 


PANA 7. PSY 
ENEAN 


2) Przyimuje się uczniów pobożnych i zupełnie zdrowych 
w wieku od łał 13 po ukończonej przynajmniej 2 klasie gimna- 
zjalnej lub 7 kłasie szkoły powszechnej z postępem bardzo do- 
brym i po złożeniu egzaminu wsiępnego. 


ie. dns 


m: 


3) Podania wnosić należy z końcem czerwca i z począ. 
iziem licea do Prowincjałału OO. Franciszkanów we Lwowie, 
Do podania dołączyć należy: metrykę urodzenia i Chrztu šW., 
świadectwo moralności od P. ©. Księdza Proboszcza i Księ- 
dza Katecheły, świadectwo szkolne, świadectwo lekarskie i po- 
z— © ie rodziców. i : 

' '4) Przez pierwsze 2 lata każdy uczeń powinien mieć: i 


=T 
SN a) swoje własne ubranie podwójne: jedno odźwięłne koloru 
| ciemnego, składające się z bluzki i spodni ćhugi.h, drugie zaś 
> koloru dowolnego na codzienny użylek jako leż płaszcz zimo- 
/ Wwy koloru ciemnego; czapkę nabywa się przez Zakład: i 
ai b) swoją własną bieliznę: koszul 5, kalesonów 5, skargelch. 
lefnich 6 par i zimowych 6 par, kafłaników zimowych 2, rę-| 


ezników 4, chusteczek do nosa 12; i 
| | 


© e) swoją własną pościel: kołdrę i koc wełniany .(/cb dwa; 

koce), poduszkę z 2 poszewkami, siennik, prześciciateł do opi- 

nania kożdry.2'i na łóżko 2; =) 
d) dwie pary butów; 


e) szczotki do czyszczenia ubrania i butów, grzebień, szczo- 
‘` teczka do zębów it. p. 


Rzeczy, należące do wyprawy, mają być oznaczone po- 
cząlkowemi literami imienia i nazwiska ucznia. 


5) Przez pierwsze 2 lała opłata miesięczna za każdego 
ucznia wynosi 30 zł. Opłata ta ma być uiszczaną z góry mie- 
sięcznie, kwartalnie lub półrocznie. Pokrywa ona całe ulrzy- 
manie, naukę w gimnazjum  prywatnem, książki i przybory 
szkolne. z 


POD Od tej opłaty mogą być zwolnieni tylko uczniowie wyją- 
tkowo ubodzy, dle nigdy zaraz na początku, kiedy do- Małego 
Seminarjum  wstepuja, lecz dopiero później, gdy się okaże, iż 


na lo zasługują. 


6) Zakład zastrzega sobie zupełna swobodę w wydalaniu 

|| każdego czasu uczniów, uznanych przez przełożonych Zakła- 

ch, grono profesorów za nieodpowiednich z iakichkolwiek po- 
<- wedów. ER 


że k : Prowincjał DQ. Franciszkanów ~ 
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Bym się tylko dotknęła... 
Z opcwiadań o Wielebnym Słudze Boży m 


Rafale Chylińskim. 


— Olesul Wybieram się dz'siaj po południu do Ła- 
giewnik.*) Nie będziesz się gnieweł? 

— Cóż tam znowu?! Nie wiesz żeś choral Zima. 
Poczatek grudnia. Zaszkcdzisz sobie, prtem co w domu? 
Urwanie głowy! 
> — Nie gniewaj się Olesiu, nie gniewaj. Muszę jechać... 
O;ciżc Rafał umarł. Wiesz? Ten święty k:płan — zakonnik. 


Kto?? Ojciec Rafał umari?l Chyliński? O Boże! 


To ten, co całemi daiami spowiadał! Pamiętam go dobrze. = 
Niezwykły człowiek! Niezwykły ksiądz... a skąd wiesz - 


o tem, że umarł? 


— W mieście mówią. Ruch tam ogromny. Wszyscy 
wybieraja się na pogrzeb. Pojadę Olesiu? Pojadę... 


— Nie! Pojedziemy razem. l ja Go jeszcze chcę 
zobaczyć. Takich ludzi, to się nie spotyka często. 

— Razem! O jakże się cieszę. Š 

— No, ale żeby wszystko było w podróży tak jak ja 
lubię. Osobny powóz dla nas. Fura dla służby i prowjantów. 
Pielęgniarkę swoją weźmij, jakby co wypadło... a fura, 
pamiętaj te porządne... 

_— Wszystko będzie, mężusiu, wszystko... 


Już cienie mrożnej nocy pokładły się na dobre, po 
stawach, dolinach i niższych terenach ziemi a drogą wic- 
dącą do Łagiewnik przez ogromne wówczas lasy, sunęły 


jednym nieprzerwanym łańcuchem, karety, powozy, fury. 


I gromadki ludzi szły, mniejsze i większe. Jak na odpust 
w lecie, na świętego Antoniego. A to nie odpust tyłko 
pogrzeb będzie, pożegnanie i odprowadzenie na miejsce 


+) Łagiewniki ad Łódź, poczta Zgierz. 


Sz 
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wiecznego spoczynku, zwłok Ojca Rafała Chylińskiego.. 


Tylu tu w klasztorze Łagiewnickim umierało różnych 
franciszkanów i świątobliwych i sławnych nauką i dygni- 


tarzy Zakonu i pracowników wielkich a jednak, gdzie kto» 


widział, by już w wigilje ich pogrzebu, takie poruszenie 
było w całej okolicy. Ot, gdzieś tam jakiś ksiądz znajomy 
przyjechał, albo najczęściej sami fianciszkanie z pobliskich: 


klasztorów i na tem koniec. A dzisiaj jadą tu i idą ludzie” 


ze wszystkich stron. Widocznie w zmarłym Ojcu Rafa'e 
Chylińskim było coś wyższego i droższego nad zalety 
i przymioty te nasze ziemskie, mianowicie świętość, rysy” 
Chrystusowe. Odkryli, poznali ludzie w Nim te rysy i dlatego 
na wieść o Jego Śmierci, kto tylko mógł spieszył do Jego» 
trumny. 


< Na zwykłym katafalku, wśród gorejących świec, w drew- 
nianej, ubogiej trumnie, leży snem błogosławionych złożony, 
Ojciec Rafał Chyliński, Skończył już swą zie mską pielgrzymkę. 
Stoczył bój i nie przegrał. Wygrał palmę zwycięstwa 
i pospieszył po nią do Rozdawcy nagród wiecznych. 


Do katafalu trudno się dostać. Ścisk ogromny. Lecz- 
każdy cierpliwie, z nogi na nogę, powoli posuwa się naprzód. 
Wszyscy chcą jeszcze zbliska zobaczyć Ojca Rafała i uścisnąć” 
Mu na pożegnanie ręcę, ucałować stopy, otrzeć o habit 


Jego różaniec swój, koronkę, książeczkę do nabożeństwa, 


lub choćby obrazeczek jakiś — na pamiątkę. 


W tłumie, wśród zbliżających się do trumny Sługi Bożego 


jest i nasz, wyżej wspomniany pan Oleś i małżonka jego- 


On Aleksander Czajkowski, podskarbi brzeziński, _ Ona: 
szlachianka, z domu Jaźwinskich, Marjanna. 


Obydwoje dziwnie smutni. Gdy się wybierali do Ła- 
giewnik, radość opromienisła ich oblicze a teraz, na miejscu, 


_ spoważnieli. Szczególniej pani... Spogląda na katafal. Prawie: 


4 
3 


| zowaszdG ŁAZACH 


 ócz od Zmarłego nie odrywa, lecz w spojrzen'u jej przebija: 
"się jakby żal jakiś do Niego. Oczyma zdaje mu się wy- 


mówki robić. 


od nas w tamten Świat lepszy a mnie, jaką byłam nieszczęś- 


— Ojcze Refalel Nadaremno Cię prosiłam... Odszedłeś: 


liwą, taką zostawiłeś. Ani ruszyć nie mogę ręką. Sparali- - 
żowana cała... jut przeszło rok. | to prawa ręka... Ce to — 
za dola straszna dla młodej mężatki i matki i pani domu... = 
Błsgałam Cię, pewna, że mi uprosisz u Pana Boga jej 
 ułeczenie i zawiodłam się. O Rafale! Rafale! cj 
$31 I tak żałośnie patrzy Wen. A łzy ściurkiem płyną jej — 
po twarzy. Zauważył to mąż i coś jej szepcze do ucha, 
raz, drugi i pewnie, żeby się jakoś uspokoiła. Lecz ta z żalu 
ułulić się nie może. | e 
Już przy katafalku... > Är 
Lewą ręką oparła się pani na ramieniu męża i pod- 
niósłszy się nieco, przychyliła się nad Nieboszczykiem tak, 
że schorzełą prawą rękę położyła na nogach Jego. Wzru- 
szona.aż dygoczę cata. Serce jej bije gwałtownie a usta 


szepczą : 

— Rafale! Rafale | ulituj się. 

I w tej chwili stał się cud. 

Pani krzykła i padła na ziemię. Poczuła siłę w chore 
ręce. > EN za 
Mąż przerażony i stojący wokoło ludzie ` dźwigają Ja. 
podnoszą, a ta wyciąga obandażowaną rękę w górę i woła: 


— Mężu, palrz, zdrowa ręka, zdrowa — i rusza nią 
gwałtownie. Ę SRR 
Zdumienie ogarnęło wszystkich. 
— Jak to? Uleczona? 
— Z paraliżu? 
— Czajkowska z Brzezin? x 
== O Panie Bore > ca 4 320% 
— Ojciec Rafał uzdrowił, przed swym pogrzebem!! 
— Tylko się Go dotknęła w trumnie. ` a 
— O Jezu! żę 
— To On święty! Widocznie święty! - ww 
— W niebie już! Oręduje tam i łaski wyprasza i Pana 


Boga. A ; 4 
—0 Rafale Chyliński i o nas*;jpamiętaj | 5 


> 


— I 67nas! 


— lo nas! 

— I 0 mnie! ; 
i W takim nastroju- odprawiono nabożeństwo żałobne 
i pogrzeb Sługi Bożego. 3 
=~ A Państwo Czajkowscy z sercem przepełnionem naj- 
głębszą wdzięcznością wrócili do domu i odtad aż do 
śmierci, byli gorliwymii czcicielami Rafała Chylińskiego. 


$ A * 
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Pobożni Czytelnicy ! 


-Ojcowie Franciszkanie w Łagiewnikach, poczta Zgierz, 
zbierają i najdrobniejsze ofiary na beatylikacje „naszego“ 
właśnie Rafała. Nie ociągajcie się! Nie żałujcie! Wyślijcie, 
"co możecie! Wróci Wam Wielebny Rafał znacznie więcej. 


Frater. 
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? Grodno, wieś Gibulicze. 


Głos tercjarza o św. p. O. Melchiorze. 


do nas na proboszcza św. p. ks. Fordon, późniejszy 
_O. Melchior. On dopiero, skoro objął probostwo, zaraz zaczął 
rozpowszechniać nabożeństwo do Niepokalanej, zakładał kółka 
żywego Rróżańca i Trzeci Zakon św. O. Franciszka. Było 
to wtędy rzeczą bardzo trudną i potrzeba było wielkiego 
wysiłku i odwagi, bo rząd zaborczy rosyjski wszystko to 


_ Nie było w naszej parafji tercjarstwa, pokąd nie przybył 


prześladował. Gdyby np. policja wykryła takie kółko Żywego 


+ 
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różańca, to już byłaby rzecz «dla członków nie bardzo przy- 
' jemna, a tembardziej dla przewodników, bo uważano je 
za spisek przeciwko rządowi. Stąd ludzie obawiali się 
należeć do takowych bractw, aby czasem nie narazić się 
moskalom. To też nic dziwnego, że w takich okolicznościach 
kółko zorganizowane przez św. p. O. Melchiora liczyło 
członków niewiela; skupiali się oni z trzech, czterech lub 
pięciu wsi i to wszystko było pokryjomu, ażeby broń Boże 
<czasami nie dowiedział uratnik o takich członkach, bo już 
zacząłby prowadzić dochodzenie jak na największych przes- 
i tępców. 
EE Od pierwszego roku probostwa św. p. O. Melchiora 
I zaczęły się po wsiach odprawiać nabożeństwa majowe 
i wtedy to można było zauważyć w parafji. pojedyńczych 
tercjarzy i tercjarki, jak porozumiewali się ze sobą. Ja sam 
jeszcze wtedy nie byłem tercjarzem i nie miałem najmniej- 
szego pojęca o tym szczęściu, jakie daje trzeci Zakon sw. 
O. Franciszka, a tylko rozu niałem, na ja de niebezpieczeństwo 
narażał się ten kapłan, który rozpowszechniał to dzieło 
Boże. Byłem wtedy funkcjunar,uszem policji zaborczy ro- 


—_Przeszkód tedy musiał mieć O. Melchior wiele, a jednak 
"pomimo wszelkich trudności i niebezpieczeństw, kiedy opu- 
"<szczał naszą paraf,ę Franciszkańską odjezdzając do Wilna 
na paraiję WW. Świętych, pozostawił u nas jako plon- swej 
pracy przes.ło dwudziestu członków obojga płci.. W kilka 
dat potem za probostwa księdza ka1. Bojaruńca już powstały 
dwa zgromadzenia, jeino meżczyzn drugie k: biet; z biegiem 
czasu tercjarst«o rozwi ało się, zgromadzeni: powiększały 
się i chociaż O. Melchior nie był ob:cny, jednax duch jego 

wę „nas nie opuszczał i mędzy braćmi i siostrami był zawsze 
Z wspominany. ' 
Wielia była uciecha, gdy Ojciec Melchior powrócił do na- 
| -szej parafji choć skutkiem stosunków politycznych tylk xna sta- 
6, nowisko wikarego, bo wtedy mogliśmy korzystać z jeg? nauk 
s iporad. Chetnie s'uzytradamii wskazówkami potrzebnemi d3 
dobrego utóżenia życia codziennego. Jeż:li ktoś z tercjarstwa 
<«ch:iał nabyć jakąć ksiątkę do ćw czeń duchownych, zawsze - 
spieszył po radę do O. Melchiora i nabywał taką jaką mu on 
polecił. j 5 
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„Wojna światowa zepsuła społeczeństwo i moralność 
ludzi, to też i w zgromadzeniach znależli się członkowie 
_nieodpowieni, potrzeba było ich usuwać. O. Melchior w spól- 
nie z ks. kan. Bojaruńcem, proboszczem, który kierował zgro- 
 madzeniami, wykonał ówczesne rozporządzenie biskupa i by 
nie narazić wydalonych tercjarzy i tercjarek na nieprzyjem- 
ności, zawiesił zgromadzenie, nakazać powtórnie nowicjat, 
przy końcu nowicjatu urządził rekolekcje, potem egzamina 
1 powtórne przyjęcie pod ścisłą kontrolą. [Dopuszczano 
tylko tych, którzy rzeczywiście chcą być członkaini trzeciego 
 zakcnu i życie swoje prowadzić według reguły św. O. Fran- 
_ ciszka. 


Przez pięć ostatnich lat był O. Melchior dyrektorem, 
"rozpalał nas ogniem miłości św. O. Franciszka na konfe- 
rencjach wspólnych miesięcznych w kościele i na zgroma- 
= dzeniach poza kościołem. Wesoły zawsze i uśmiechnięty 
wypytywał się wtedy nie tylko o sprawy ściślej do niego 
należące, ale i o-zdrowie rodżiny, a jeżeli kiedy od kogoś 
dowiedział się o jakiemś nieszczęściu, odczuwał to głęboko 
= Ï tak ubolewał, jakby to jego samego dotykało. Zalecał 
modlitwę, polecat nas świętym patronom, szczególnie Nie- 
pokalanej Dziewicy i św, Antoniemu i sam zawsze obiecywał 
modlić się za nas. Na każdem zebraniu odczytywał ustęp 
=Z życia św. O. Franciszka, napominał zawsze, rozdziały 
= reguły stosując do pory roku kościelnego, kładąc zawsze 
-~ nacisk na czas Adwentu, święto Bożego Narodzenia, Wielki 
Post i Zmaitwychwstanie Pana Jezusa. Nakazywał zawsze 
` roznyślać o męce Pana Jezusa pamiętać na obecncść Bożą 
i ćwiczyć się w cnocie mięsięcznej. Naprzykład nieraz 
polecał, żeby po obudzeniu z rana nie wylegiwać się, ale 
-= jak najprędzej wstać, albo gdy się siedzi, siedzieć skromnie, 
nie zakładać nogi na nogę i t. p. niby drobne rzeczy, ale 
odrywające od ziemi, a wznoszące ku Bogu.. 


Na każdem zgromadzeniu powtarzał napomnienie św. 

O. Franciszka: O najm lsi Bracia i na wieki ubłogosławieni 
_ synowie! Słuchajcie mnie, słuchajcie głosu ojca waszego I 
= wielkieśmy rzeczy obiecali, większe nam są obiecane ; zacho- 
_.wajmy te, wzdychajmy do onych; rozkesz krótka, karanie 
= wieczne; krótkie utrapienie, chwała nieskończona; wielu 
wezwanych, mało wybranych, wszystkim zapłata. A ktokol-- 
wiekby to zachował, w Niebie niech będzie napełniony 
błogosławieństwem Najwyższego Ojca niebieskiego, a na. 
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ziemi błogosławieństwem ukochanegó Syna jego z Duchem 
świętym pocieszycielem i ze wszystkimi Świętymi. A ja 
Brat Franciszek maluczki wasz i sługa, ile tylko mogę 
potwierdzam wam. wewnętrznie i zewnętrznie to najświętsze 
błogosławieństwo * 2 


Tercjarz zgromadzenie paratji OO. Franciszkanów w Grodnie 


Michał Szymański 
(brat Józef). 


Jubileuszowe uroczystości — = 
franciszkańskie w Warszawie. 


W dniach 11, 12 i 13 czerwca b. r. obchodziła Stolica 
Polski uroczyście 700-letnią pamiątkę Śmierci sw. O. Fran- 
ciszka. Prócz nabożeństw w kościołach O. O. Franciszka- 
nów i Kapucynów w te wszystkie dni z kazaniami na su- 
mie i nieszporach, odbyła się wspaniała akademja i potężny 
pochód, ; ; | 
O akademii, urządzonej głównie staraniem O. Florjana, 
gwardjana OO. Franciszkanów warszawskich dnia 11 czer- 
wca — tak wyraża się najpoważniejszy organ prasowy stolicy 
„Kurjer Warszawski“: | 


W sali Rady” Miejskiejēwspaniale przybranej odbyła się 
wczoraj uroczysta akademja ku czci św. Franciszka. l 


Na estradzie obraz Świętego okolony zielenią otoczyły 
z 2 stron sztandary delegacji: Związku dowborczyków w ga- 
lowych mundurach, geechów, P. M. S., "Zw. Katol. Polek, 


J 
, 


f 


Związku oficjalistów bankowych i biùrowych, Tow. przyja- 
ciół Radości, Domu ludowego św. Franciszka. Pierwsze 
rzędy krzeseł zajęli przedstawiciele duchowieństwa z J. E. 


` arcybiskupem Roppem na czele, prałaci, posłowie i senato- 


rowie, przedstawiciele wojskowości, weterani, dalej zasiedli 
O.O. Frenciszkanie, i Kapucyni siostry zakonne, delegacje 
instytucyj, stowarzyszeń i bractw. Z władz obecny był p.: 


- min. Kwiatkow$ki. 


Akademję zagaił piękną przemową O. Rainer Gościński 
franciszkanin, mocnemi rysami kreśląc postać Świętego. 


„O św. Franciszku nie należy mówić, lecz śpiewać 
i płakać. A jeśli mówić, to piorunami i błyskawicami*. Ten 


~ drugi Chrystus-Serafin ziemski, o duszy pogodnej jak niebo, 


' sercu słonecznem i gorącem, kióry idąc przez świat śpiewał 
- i tewarzyszom swym śpiewać kazał, wywarł olbrzymi wpływ 


na stosunki kościelne i świeckie, okazał się genjalnym re- 
formatorem. W owym czasie, w którym Europa stała nad 
przepaścią, gdy społeczeństwo rozdzierały wojny domowe 
a Kościół pedkopywały herezję, św. Franciszek sięgnął do 
głębi dusz ludzkich po drzemiące wartości i stwcrzył potęgę: 
150.000 młodzieży skupił przy sobie i rzucił w bój. Nie: 
rozbił Kościoła, jak Luter później, lecz uzdrowił, zeemento- 
wał, zjednoczył. Pogodził zwaśnicne prowincje i dla gar- 
nącej się do niego ludności stworzył nową organizację: 
Trzeci Zakon pod hasłem ewangeliczzem dla Kościoła 
Walczył miłeścią, ciespliwością i pokorą i dlatego. „Umar 
a żyje i żyć będzie do końca wieków, jako diugi Chrystus“. 
Mówca zakończył wezwaniem: „Poznajcie św. Frąnciszka. 


- Poznać, to znaczy ukochać. Poznając go, ukochacie dobro, 


którego on po Chrystusie był najszlachetniejszem wcieleniem“, 


- Drugim mówcą był Karol Hubert Rostworowski, który 
podkreślił, jakie nakazy dla czasów dzisiejszych wyciągnąć 
trzeba z czynów i dzieł Sw. Franciszka, jako rycerza, który 
potrafił pokonać samego siebie. „Bóg postawił nas na are- 
nie czynów i w obliczu trudnych zagadnień społecznych 
i konfliktów politycznych i pyta, czy potrafimy być rycerzami 


+ miłości nie płaczliwej, lecz płomiennej, porywającej i czyn- 


nej". Św. Franciszek uczy nas: „precz z sentymentalizmem, 
który płacze i ubolewa nad trudem, bo człowiek staje się 
człowiekiem dopiero wówczas, gdy go ręce bolą i głowa, 


bo niemi dla ludzkości pracował“ „Trzeba umieć każdej 


chwili dać życie za treść swej modlitwy “> 


220. 
Piękny śpiew chó u Cecylj”ńskiego pod dyrekcją O. Flor- 
jana, gra pp. J. L. Dworakowskich, H. Gołębiowskiego 


i K. Batlera oraz deklamacje artysty Teatru Narodowego 
p. Rolanda złożyły się na całość akademii. 


Zaś o manifestacyjnym pochodzie „Warszawianka“ p'sze: 


5 Dnia 12-z0 b. m. po kazaniu w koś ielę św. Ale" sandra, 
które wygłosił O. Anioł, kapucyn z Krakowa, ruszył pochód 
© godz. 4-ej mn. 45 popoł. na Piac Zamkowy. ; 


Na czele niezmiern:e długiego pochodu, w którym brało 
udział kilka tysięcy wiernych, szła orkiestra Zakładu Wycho- 
wawczego ks. Toporskiego i delegacja Dowborczyków ze 
sztandarem, za nimi cały szereg delegacji szkół powszech- 
nych i zakładów wychowawczych, delegacje rozmaitych zrze- 
szeń, związków i organizacji narodowych i kulturalnych, brac- 
twa z wielu kościołow z godłami religi nemi, zgromedzenia 
i Kongregacje III zakonu św. O. Franciszka. Ten wielki 
manifestacyjny pochód zamykał szereg duchowieństwa, prze- 
ważnie zakonnego, za którymi dwóch OO. Franciszkanów 
i dwóch OO. Kapucynów na noszach, przybranych białą 
materją i kwieciem, niosło święte Relikwie. pe 

Na pl. Zamkowym przy ustawionym ołtarzu św. Reli- 
kwje przyjął J. E. ks. Arcybiskup Ropp, który po kazaniu, 
wygłoszonem przez O. Norberta, Franciszkanina, udzielił 
błogosławieństwa wiernym tłumnie zalegającym pl. Zamkowy 
i część Krak. Przedmieścia. 


Po błogosławieństwie pochód rozwiązał się, a bractwa 


ze staromiejskich kościołów odprowadziły procesjonalnie 


św. Relikwje do kościoła OO. Franciszkanów. 


(Sprawozdanie z posiedzenia. Rady Głównej w Warszawie 
odkładamy dla braku miejsca do numeru następnegó.) 


POSER RZG RET PATA RA BERG NS 
Ten skarbi sobie wielkie zasługi u Boga, kto czyni to, co 
może, chociaż mało może. Albowiem P. Jszus nie tyle zwraca 


uwagi na bogactwa człowieka, jak raczej na jego chęci ina 


dobrą wolę. j 
S. Piotr z Alkantary. - 


SYNS SINGS PT e e R NSNG 
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_ Ze Sekretarjatu Rady Głównej III Zak. 


Sskretarjat Rady Głównej wykonując uchwałę Rady 
z dnia 20 kwietnia b. r. wystosował do O. O. Generałów 
trzech Familij Franciszkańskich następujące pismo: 

„W r. 1921 za inicjatywą O. O. Prowincjałów Zakonu 
św. Franciszka w Polsce, ustanowiono Radę Główną dla 
spraw Trzeciego Zakonu Św. Franciszka. 

Do Rady należą O. O. Prowincjałowie lub ich Delegaci, 
na-tęvn'e Delegaci Ks. Ks. Biskupów, Reda:torowie Pism 
tercyjarskich Delegaci Ks. Ks. Dyrektorów i Delegaci Braci 
i Sióstr III Zakonu. Prezesem Rady jest zawsze jeden 
z O Prowincjałów przez nich wybrany. Celem Rady jest 
popie:anie i regulowanie życia Tercjarskiego w całej Polsce. 

Rada Główna stosując się do rozporządzenia Papieża 
Piusa X zawartego w liście tegoż z dnia 12 września 1912 r. 
składa Ci Najprzew. Ojcze Generale wyrazy czci i posłu- 
szeństwa a równocześnie prosi Cię o błogosławieństwo, 
aż:by w myśl uchwał Papieży mogła sprawą tercjarską 
poxierować jax najlepiej. 

Na dotychc.asowych zebraniach omawiano sprawę ka- 
non cznej erekcji zgromadzeń, dalej sprawę życia wewnę- 
trznego i Sprawę rocznych wizytacyj. 

Jeszcze raz prosząc o błogosławieństwo serafickie ZO- 
siaję z należnym Sza'unkiem. 


Br. Czesław francisztanin. 
SEKRETARZ R. Gł. 


Na to pismo sekretarz otrzymał następującą odpowiedź: 


Przewielebny i Drogi Ojcze. 


Ciesząc się 3 całego serca z gorliwej działalności, którą 
rozwijają nasi Bracia  Zakonni celem rozwoju Trzeciego 
Zakonu wśród waszego pobożnego Narodu, zasył um serafi:- 
kie błogosławieństwo wszystkim, którzy w jakikolwiek spo- 
sób przyczyniają się, by praca obfitowała w błogie skutki. 

Dominus vos benedicat. 
UWAGA: Błogosławieństwo, przez najwyższą władzę zakonną 


ulzielone wszystkim pracującym na niwie tercjarskiej, powinno być 
dla nich wielką zachętą do coraz intenzywniejszej na tem polu pracy. 


k 


* 
* * 


"Pania Kota Mig. - 


Jednem z najgofęts:ych życzeń Serafickiego Ojca, św. ` 
Franciszka, które nie znało żadnych niebezpieczeństw. ni ` 
przeszkód, było bezwątpienia pragnienie Misi, pragnie- "= 
nie oświecenai ożywienia niewiernych Światłością świata, _ 
Jezusem Chrystusem. Tego szmego du'ha pragnał św. Pa- 
trjarcha przekazać swoim trzem Zakonom: Dlatego jednym , 
z najważniejszych obow ązków pow. łania Franciszkańskiego 
powinno być rozsze! zanie poznania i miłości Jezusa Chrys- < 
tusa i Jego królestwa za pomocą Misyj. 3 


Zapał apostolstwa świętego przez Misje, które rozbudził 
Ojciec -św. Pius XI w duchowieństwie świeckiem i zakonnem 
nie może spotkać się z obojętnością dzieci wielsiego Pa- 
trjarchy, św. Frenciszka z Asyżu To też Zakon Francisz- | 
kanów, z radością wielką idąc za tem wezwaniem Namie- 
stnika Chrystusowego; Założył stowarzyszenie misyjne pod“. 
nazwą: „Franciszkeńska Krucjata Misyjna czyli Franciszkań- 


"ski Związek M'syjny * pod opieką św. Franciszka z Asyżu I 


i św. Antoniego Padewskiego z siedzitą w Kolegium Sera- 
fickiem dla Misyj Zagra icznych w Rzymie, które ma za 
cel popierać Misje, czy to modlitwą wypraszając powołania 
misyjne, czy to pomagając kandydatom do kształcenia się 
na misjonarzy, czy wreszcie wspierając misjonarzy w ich 
apostolskiej działalnuści. 


STATUT. 


Organizacja i działalność Krucjaty. 


l. Franciszkański Związek Misyjny podzielony jest na 
Koła i Centralne z Delegatami miejscowymii prowicjalnymi 
tudzież Dyrektorem Generalnym na czele, którego wspoma- 
gają Sekretarz, Kasjer i dwóch Doradców, mianowani przez 


O. Generała Zakonu. 

Il. W każdej miejscowości, gdzie się znajduje nasz 
Konwent albo Kongregacja Tercjarska, ma się utworzyć | 
Koło pod przewodnictwem Delegata miejscowego, jeśli moż- 
liwe, Franciszkanina, obranego przez Delegata prowincjalnego, - 

Gad: 


-Ddpowiedź na ankietę w sprawie małej liczby inte- 
i ligencji w Ill Zakonie. 


Odpow.cdź pochodzi cd intel gentnej tercyjarki z Wilna. 
„Cieszę się, że nareszcie ta sprawa została poruszoną 
na zebraniu Rady Głównej w Krakowie. Kwestję tę poru- 
szano kilka razy we Wilme, omawiano nawet na zebraniu 
O. O. Dyrektorów i Przełożonych pod'' przewodnictwem 


JE Biskupa Michal»irwicza. Ja chcę się podzielić swo- 


jem: spostrzeżenami. Dziesięć lat należę do III. Zakonu. 
Ponieweż, cgremnie przejęłam stę duchem sw. Franciszka, 
postąrowiłam zostać Jego gcrliwą czcicielką i siestrą l. Za- 
konu. Po złożeniu profesji rrzez jakiś czas warunki nie po- 
zwalały mi należeć do Kongregzcji. Po skoń:zonej wojnie 
zemieszkałam we Wilnie a widząc, że w jedności siła przy- 
łączyłam się do Kengregacji przy kcściele.. gdzie złożyłam 


Oe Chciałem prscować nad wyrobieniem w sobie coraz 
wi 


gkszego ducha św. Franciszka i być pożyteczną tercjarką. 


Niestety d bre moje chęci zawiodły! 

Bo jakkolwiek Siostry Tersjarki ogółem okazywały mi 
dość życzliwych uczuć, to jednak często słyszałam głosy 
niechętne „a p'cóż te panie tu należą? czego się tu prhają? 
mają dosyć swoich Bractw i Sodalicyj, po co tu do naszych 
it. p. To też aczkolwiek z natury jestem demokratycznie 
usposobiona i przystępną dla wszystkich „najmniejszych“, 


"to w tem środowisku czułam się jakoś nieswojo. 


Gdybym przynajmniej mogła była osiągnąć drugie moje 
pragnienie wyrobienie ducha. Niestety nauki z koniecz- 
ności rzeczy przystosowane do ogółu słuchaczek nie przy- 
nosiły dla umysłu swego żadnej nowej idei mogącej wpły- 
nąć na udoskonalenie życia wewnętrznego. Przytem zdarza 
się, jak było i ze mną, że w tej samej Kongregacji jest pani 
i jej służąca i mołe się tak złożyć, że do Zarządu wchodzi 
służąca a pani jest siostrą od niej zależną. W domu słu- 


' żąca może okazać się leniwą, kłótliwą: trudno jej zrobić uwagę. 


Stąd wytwarza się jakiś dziwny nie normalny stosunek. 
Z tych wszystkich powodów: uważam, że jeżeli inteligencja 
ma zapełnić lil. Zakon, to mvsi mieć odpowiednie środowisko, - 
odpowiednie nauki, a wreszcie odpowiednią pracę. Wpraw- 
dzie mówią niektórzy, że taki podział III Zakonu nie da się 


_ pogodzić z jego duchem i z intencją św. Franciszka, lęcz 
mnie się zdaje, że to twierdzenie nie jest niezbite. Przecież 
"w klasztorach, gdzie serce jedno i dusza jedna, są siostry 
_chórowe i siostry konwerskie — przecież w Kościele katc- 
- lickim, który jeden jest — na zebraniach biskupów, prałatów, 
„, niżsi księża nie mcgą być, bo i dużo by nie zrozumieli 
= i jedni drugich by krępowali. Zatem w imieniu inteli- 
 gencji tpraszzm Radę Główną II. Zakonu, która się zajmuje _ 
uregulowaniem życia lll. Zakonu w całej Polsce, aby zech- 
«ciała wprowadzić kongregacje tercjerskie dla inteligencji © 
a ręczę, że intel'gencja, która bardzo kocha św. Franciszka, ' 


i Jego lIl. Zakon pokocha.“ 3 


pech 
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OF i Jadwiga, siostra III. Zakonu. ; 


REWA... 


W ADMINISTRACJI 
„POCHODNI SERAFICKIEJ* 
OO. Franciszkanie Grodno. 


nabywać można 


Brewiarzyki Tercjarskie 


oprawne w czarnę płótno. — Stron 620. 
Cena za egz.: 4.50 zł. 


CRA RARZAAZAZRKAKAAA 


AAAA ALLALI 


W ADMINISTRACJI „ POCHODNI SERAFICK'EJ* 
Jest do nabycia: Utwór sceniczny z XIII wieku 
pod tytułem 


Swięty Franciszek z Asyżu 


Nap sany przez prof. WINCENTEGO STROKĘ 
nadaje się do przedstawień. podczas obchodów 
= Jubileuszowych. = 
Stron 62. — Cena tylko 40 gr. (10 centów am.) 


SZTRZIZZZODOZIZZIE 
KIK AA AAAA ALLEL 


W ADMINISTRACJI „POCHODNI SERAFICKIEJ:* 
są do nabycia 


Dyplomiki Tercjarskie | $ 


Cena za 100 szt. — 3,50. 


SĄ 203858 


JAA 
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RT POT 

Adres AA FE SÅ ; i 
„A Admiristracja OPŁACONO RYCZAŁTEM. 
"©... „Pochodni Serafickiej" SETE TE ROR JAZ EA 
GO.$Franciszkanie|— GR IDNO 


; merat a 


KATECHIZM 


Ą DLA i 
į] Braci I Sióstr III Zakonu Ś. Franciszka Serafickiego jä 
OBJAŚNIAJĄCY REGUŁĘ TERCJARSKĄ. 


MG 
USTA SE FREE NN OSSE 8 


Cena 1 zł. 


| Do nabycia w Administracji „Rycerza Niepokalanej“ E 
OO. Franciszkanie — G R ÔD N O — (Polska): 


KALENDARZ ; m 
A 2 «względnieniem odpustów zupełnych 3-ch zak. franciszkańskich (ZF), Absolucji Gene- 
$ waszej dła czionków IH Zak. (AG). Szkapierza Karmelitańskiego (SK), Szkaplerza Niepoka- 

) lanego Poczęcia (SNP) I odp. zup. stacji rzymskich (Qst), 


` P. Ep aN Krwi P. Jezusa 16 S. M. B. Szkaplerznej (SK). 
= 2 S. Nawiedzenie N. M. P. 17 N. 6 po Z. $w. S. Aleksego 
ż (AG). (SK). 18 P. BŁ Szymona z Lipn. 
= 8 N. 4 po Z. Sw. S. Anatola b. 19 W. S. Wincentego a Paulo 

4 P. S: Teodora 20 S. S. Czesława (SK). 

5 W. S. Antoniego Mar. Zach. 21 C. S. Franciszka Solena I Z. 

-$ S. S. Łucji m. ZF). 

7 C. S. Wawrzyńca z Brund. 22 P. S. Marji Magdaleny 

w. Z. 23 S. Apolinarego b, 

8 P.S. Elżbiety kr. III. Z. (ZF). 24 N. 7 po Z.Sw.S. Kunegundy 
'9 5. S.S. Mikołaja i Tow. mecz. kr: 

EZ: (ZP): 25 P. S. Jakuba Ap. (SNP). 
x0 N. 5 po Z. Sw. Braci mecz. 26W.S. Annny Matki NMP. 
HP. S. Weroniki Giul. II. Z. (ZF).27 S$. S. Rudolfa i Tow. m. (ZF). 
"2 W. S. Jana Gwalb. 28 C. S. Wiktora pap. i m. 

"43 S. S. Anakleta pap. i m. 29P. S. Marty p. 
74 C. S. Bonawentury b. dk.1Z. 30 S. S. Rufina m. 
e, (ZE): 31 N. 8 po Z. Św. ignacego' 
%5 P; S. Henryka ces. „ Loyoli. 


l Za pozwoleniem Władzy Duchownej- 
RaR O. Czeštaw. Kellar franciszkanin --- Wydawca: QQ. Fraa:iszkanie whPolsce- 
Drukarnia Wydawnictwa „Rycerz Niepokalanej w Qrodnie. 


